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fumer gojadótzy. 10 gp. 


O kim mówią w Łodzi? 


P. WŁADYSŁAW URBANOWICZ, 
jedyny z założycieli . Towarzystwa 
piewaczego „Echo”, który mógł wziąć 
udział w jubileuszu po 50-letniem 


członkostwie, 


Po raz pierwszy w Łodzi. ju 


Aż do kuik 


Poplątana salonowa historja w 8 
aktach, W roli głównej amery- 
kański 
Max Linder 
Rajmund Griffith 
i Betty Compson. 


z Harry 
1925-26 r. p. t. 


j Jubileuszowy filtr 
I elem Seat 


HH rozbójników 
2 Serje 18 aktów. 


j — Całość razem. 
CORSO : CORSO | 


serjowy amerykań- 
film z życia głośnej w Ame- 
bandy usypiaczy pod nazwą 


„B. T. R. 


Zelazny grobowiec. 
— Fatalna obrączka. 


I serja 

I a 
Sensacyjno salonowy dramat 

w 12 aktach. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem: 


Redakcja: 


Redakcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po poł. Admin 
Redaktor lub jego zastęnca oraz 


<A 5 maja 1926 r. 


WIECZORNE 


Zawadzka 1. 


LĄ 


"grekto ` sdawnicwa przyjmują od £ 


UTT AMRERENL IMEI 
Stronnictwa sejmowe. 0 tekonstrukcji rządu. 
jo nowolanie powy anino cnie stary nozastanii 
ormalaie powstanie nowy gabinet — faktycznie stary pozostani 
us st eru. 
P. Skrzyński będzie nadal ministrem spraw narani 
. Niedzi kowski (P. 


— Rozm P. S.) ocenia 


dobnie 


ę najprawdopo 
szerszej k0- sy 


aczną 
skłecenią 


wy 
d prób 


Z Warszawy 
w 


udział 


przedstawie rzadoŃ gz lks 
mianowicie pr i (Ch. D.) : skowy 
ski (Piast), Głąbińsk erzyńsk Jest rz ałą. że po wnies bardzc 
N.) oraz Popiel (N. F niu przez rząd do Sejmu nowego projektu zji Rady minis 
ı konferencji. ustawy o organizacji najwyższych władz szkodzie powr 
C kowych, powszechne zaciekawienie skiego do czynnej służby 


mi zapropono 
fostwo przyszłego gabinetu, I 
rezygnacji p. Skrzyńskieso. 

P. Chacińs li! przedstawicielom 
prasy po zakoń u obrad przywódców 
stronnictw rządowych następujących wy- 
jaśnień: 

— Ja do rządu nie wejde. Zupełni 


stanowisko stronnictw opozycyj- ECA, 


a zwłaszcza P, P, S 


Dotychczasowy przebieg strajku generalnego w Anglii 
Ceny żywności podskoczyły o 50 procent. 
ł zr.) Komi: diowi lada c 


nie- telegr chwila przyłączą się do straj- 


Londyn (u 


potrzebniewy! me nazwisko. s dzy Londynem a mi siemi ku. 
—A czy wol kiej odmowy wysu utrzymy jest przy por anto- MOŻLIWOŚĆ POKOJOWEGO ZAŁA 
busów. pomocy ków fa- TWIENIA KO (TU 
omawiać pr RT: chowców uruchomionn równ Londy Londyn, Rada ralne 
jąc jedynie W PO nie około 40 pociągów. Jest to załedwie Trg Unionu po odbyciu 'korferer 
SEE ERONI wypadkach sprawy perso- kropla w merzu, bowiem do stolicy Albio przywódcami g oraz deputowa- 
nalne. h normalitych nymi z Labour Party komunikaf 
ziemtie kilka r zląd okow 
em opini wyrażający pogląd, f; 
i ciele Th ści je: i e będą wznowione bnie będa 
ch stronnictw r jeśli po- sk zo r ogły być d 
> wskt wania tr mogły być z tle pe do poko 
e zmia stanowis| ministra ~ ów clezan płeć: 28 f 
im. że zmiana na star ku mi samochodów ciężarowy jowego uregulowania kc 


spraw zagranicznych b „niedopu 
czalną, W tym resorcie ciągłość pracy jest 
koniecznością 


yku pierwszej 


wiadomo, 


tów 


WZNOWIENIE ROKOWAN. 
Londyn. O godz 
v narady 


To jesz ze zobaczy my. 
Z kolei zapytuję o tekę ministra spraw 
wojskowych. 


klub nasz będzie się stanow- 
czo domagał zmiany. 

przedstawiciele obecnych strot- 
nictw rządowych będą usiłowali rozsze- 
rzyć koalicię? 

— Owszem, próby tak 
ie, lecz przedtem musimy 
uzgodnić program ł 
rządu. Wszystko znajduje 
rozmów, które z natury 


P Polacy. 
wał do mordowar 
vad? pod cic 
staików. W sta 


ZY 


łą czynio- 
/ sobą k 


1 i poczęli b 


ygłądała się ST 


kojnie pr 


rzeczy 


nie 


ły dać jeszcze tatu. 
— Czy rezultatem tych rozmów może 
bvć gabinet oparty li tylko obecnej 


„Gzwórce'”'? 

— Prawdopodobnie się na tem skoń- 
czy. Pewni ludzie odeszliby, inni-by po- 
zostali. Gabinet formalnie byłby inny, fak 
tycznie ten sam, 

Uwaga kół 


amentarnych sku 


rzeczy przede 


pa 


się oczywiście z natury 
wszystkiem woki ‘t osoby p. Witosa i klu- 
bu Pi ie z przywódcą Pia- 
ta ze publiczna wi- 
dzi przedewszystk zeta przy- 


du. 
ja jest na mnie ba 


o łaska- 


ta bowiem mów 
mamy prezesa m 


Bir. 


2? 


Pierwszy dzień 


Gorczyński przyznał się do posiadania pł 


Z Warszawy donoszą: 
Po odczytaniu aktu „oskarżen a, prze- 
wodniczący i Rościszewski rozpo- 
zac $ rżonym pytania, czy 
przyznają sie do vi 
Oskarż. Pękosławski nie przyznaje się 
y, jedynię do utworzenia organiza 
mającej na celu przeciwdziałanie 
ewentualnym próbom ze strony komuni- 
dokonania zamachu stanu. 
gen. Wroczyński nie przyznał sie 
nawet do należenia wogóle do organizacji 
PPIP. 


Na pytanie prokuratora oświadcza inż 
Pękosławski, że dokumenty znalezlone u 
zkaniu podczas rewizji, były 
ane badź prz ez oskarżone Iż też 
złonków Rady naczelnej 
tyczy zwanego S 13 
orga 


P, Co sie 


1zie wystepowania członków 


1 


Pękosławski przyznał 

że instru jaka wydał, podobnie 

w listopadzie 1923 r. o z adzeniu 
ego pogotowia“. 

Osk. pułk, Gorczyński je się 

do nosiadania u siebie w mieszkaniu pla- 


nu fortów warszawskich. Plan ten otrzy 
mał rzekomo od niejakicza Dąbrowsk 
wro, iako pozostałość po Niemcach 


tebie Wzbirzonej rzeki 


Z Poznania donos. 
W dniu wczorajszym r szła do Gó- 
ry pod Śremein jakaś kobieta, pochodzą- 
ca Z miejscowo: lłowiec, koło Czempi- 
Żebrała po wsi razem z 
dwojgiem dzieci: 


oletnim czternasto- 
enie i być 


pobudziły 


znaną kan iętę do rozpac 
udnie udała się 
iZ nikogo nad Wartę 
iajdowat się prom, 


„LODZKIE 


wspomniany 
wat wła 


ilość 


Nadkomisarz 
Łęcki zez 
form 
nej od 
nych, 


> co na 
je o 


podleg 


le tej 

wra 

potem ustalił na 
ków „rady 


miast 


ego Z I 


Organizacja odbywała 
w podziemiach, koś 
przy, rrobie p zły 


pod Wawr 
Minister K 
się zwracał 


maika 


ML 


[IIIA > 


najprzód chłopczyka, a nast 


ECHO WIECLUK 


sąd przystąpił 


policji polit 


czter: y obwodv, 
tuż. P 


rocesu P. P. P. 


lanach oskarżony zanóto 


inów ma- 


, ale twier- 


Inie (!) 
żadnej 


dó ba 


ania 


znej Stefan 
nat in 


tów policyj- 
„Że na cze 


Pekosław ski 


Powazkach 
1 raz nawet 


nie usiłowa 


ła to samo zrobić z córeczką, 


ta jednak uc 
Wówczas 


sy 


Można sobie wyobrazić 
stałej sieroty, która ud 
do poblisi 


ludzi 


o wypadku. 


ch OBiaktóW. ź wi 


m utonęła. 


dego pałacu | zawiadomiła 
Niedlugo 


pikom górskim zwł 


a do wody 


rozpacz pozo- 


płaczem 
tam 


em udało 
i nie 


ZCZĘ- 


Epilog dwóch afer poborowych. 


Warszawska afera poborowa przeciwko 
sowi i doktorom Zapłatyńskiemu, Sza 


ręckiemu 1 Jankowskiemu skończ 
k wiadomo wyrokiem uwalniający 3 
lekarzy: d-ra Zapłatyńskiego, dr. Szarec- 


Jankowskiego, zaś skazaniem 


enia i kilku poboro= 


Wyrok uwalniał platyńsk 
wołał w stolicy liczne komentarze, 
Wczoraj odbył się 
Jako oskarżony stawał 


podobny proce 


Łodzi przed są- 
dem wojskowym major Lityński. były s 
wydziału ogólnego DOK IV. któremu za- 
rzucono nielegalne odraczania 
horowym | nd? zezwolenia 
borowym na studła za 
Sąd po przęsłuchaniu świadków, zam 
sądowiego i narad 
acy majora Lit 


lenie 


granice 


knięciu przewodu s 


skazi 


yńskie 


gosi? wyrok. 


go na półtora roku więzi 


wojska i pozbawienie praw. 


wydalenie z 


Major Lityński. 


— dais ò maja 1926 roku. 


nu fortów warszawskich. 


inwigitować P. P. P. 

Grabskiego, ów 
wewnętrznych $ 
ares 


a po utworzeniu ga 


mister 


lał pole- 
ych człon= 
, co też adek uczynił. 
prokuratora świadek 
P. P. Istniał zwy 
się nazwiskami 

Dmowskiego, 


Rom 


Stolica Anglii ma wygl 


Społeczeństwo udziela rządowi pop 


Londyn b 
scen, 


y? widownią nicopisanych 
spowodowanyc 
olbrzymim napływem ludzi, 
tych przybyć do miasta 
4 na rowerach lub rozmait 


pie 
ch we- 


r stan wyjątkowy daje 


w okim zakresie wolną rękę władzy 
wykonawczej, która naogół jest tak bar- 
dzo skr aną w Londynie. 

ekwizycje I aresztowania są doptiszczo- 


ne prawie bez formalności. 

Między innymi aresztowano posla ko- 

munistycznego Saklatvalę. Wojsko i ma- 
strzymały wszelkie urlopy. 

o wybuchu strajku wyszły 


Por nie- 


mal wszystk nniki, acz 
nieco zmniejszonym formacie, 
wiem związki robotnicze ie 


rozpoczynają strajk dopiero dziś rano, a 
nie o północy 
Wszyscy rozumieją powagę położenia. 
w spo! ństwie wyczuwa się silną 
wolę udzielenia rządowi poparcia chocia- 
żby 
kosztem zna 


ch ofiar I niewygód. 


Ton piśm kons część 
prasy libe patrjo- 
iem, reszta zaś prasy krytykuje ostro 


d i broni s 


JA 
"wo Do PRACY. 

Londyn, 5 maja. Rząd wydał odezwę 
do publiczności, celem rekritowania o- 
chotników do pełni służby publiczne. 
Ochotnicy zaczęli się zgłaszać masowo, 
tak, że przez niedzielę i pontedziałek głów 
na londyńska stacja werbunkowa zapis, 
wala po 400 ochotników na gt 

i pomocy ochotników ruch na kolej 
podziemnych w Londynie 

był dzisiaj częściowo utrzymany. 


ach 


Międzynarodówka ams 
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śnickiego, generała broni Józefa Hallera 
celem pozyskania w ten sposób do organi 

wybitniejszych osób. Pułk. 
ski wprawdz vodził świ 
preze dy wojennej był gen Wro. 
czyński, jednakże dochodzenia w tym kie 
runku nie wykazały słuszności wywodów 
pułk. Gorczyfńskiego, 

Adw. Szurlej interpeluje świadka. czy 
otrzymał ioform sćjmowych 9 
nieniu P. P.P. Hadek odpowia 
nie chce wyja- 


czono posiedzenie, a pr 
roczył rozprawę do dn 


dlężonej fortery, 


rcia. 
POWRÓT ANGIELSKIEJ] PARY 
LEWSKIEJ DO LONDYNU. 
Londyn, 5, 5. = Kr 
Windsoru do Londynu, a k 
przebywający w Biarritz, z 
ny natychmiast do powrotu. 


KRÓ- 


ól i królowa wrócili 
iążę Walj 
at powoła: 


NASTĘPC z? TRONU WRACA SAMOLO 


Pary 5. — ając swój pobyt w 
Biarritz, angielski następca tronu przybył 
dziś do Paryża ł wieczorem udaje się w 
dalsza podróż na pokładzie snecialnego 
samolotu. 


WOJSKO W POGOTOWIU KOLEJE 
POD KONTROLA PAŃSTWA. 


Londyn. Reuter — Urłoov w armiji 
zostały wstrzymane. Wszystkie wojska o 


trzymały polecenie trzymania się w pogo 
towiu. Koleje Żelazne na czas strajku zo- 


staly poddane pod kontrole państwową. 


HAŁAŚLIWE WADY NA ULI 
CA 


5. — „N. W. Tageblatt“ do- 
mdiynu: Na wicach Londvmm przy 

nocy do licznych hałaśliwy 
dzy robotnikarui a nacio- 
nalistami. w re wmieszała się poti 
iyn ma wygląd oblężonego miasta. Ca 
ła armia jest zmobilizowana, wszyscy poli 
i użbie. Tak jak w czasie wymo- 
jiy, w 1914 roku widać zbie 
ch. Zdenerwowanie w cz 
nii doszło do minktu kul 
liwem jest. aby $ 


Włedeń, 5 


nosi z L 
szło już v 
mantiiestacy] m 


cy yinego 


finansuje strajk angielski. 


Loadyn, Międzynarodówka a 
sterd rozporządza znacz. ną 
SUI pośpicszy $ 
Enh tn 


ajikować przeszło 5 tygodni, 
ja ma do rozporządzenia 200 


st potrwać dłużei niż 8 dni. Już po 
dia całego państwa 
skutki katastrofalne. 
terdamska 
milionów Ly ów. Komitet wykonaw 
czy międzynarodówi amsterdamskiej 
zwrócił się do międzynarodowych robo 


jn transportowych we 


acy 


tniczych a 


wszystkich krajach, aby mie nłatwia! 
przesyłki węgla dla Anglii. 
STRAJK SPOWODOW AE ZNIŻKĘ PA 
i Fi 


PIERÓ 
Nowy Jork. (I 


ANC 


rt 


Niebezpieczny bandyta zginą! od kuli 
policjanta. 


Z Lublina 
W nocy z 3 na 
u Białej Podl cj pos 
iertelnie prz trol poli 
bandyta Boguta. 

ta przybył do Bia 
żnych he 3 


donoszą 
4 maja 


na przedmię 
lony został 


yiny.niebez- 


śm 


pieczny 


ila spieni 
radzie 


po 


Spostrzegłszy patrc 
wraz z towarzyszem 
wując się z rewol 


ży, przedmiotów 
policyjny, Bogitta 
zaczął uciekać, ostrz 

weru, Wobec tego jeden z posterunie 
wych strzelił. Strzał był celny, gdyż I 
guta padł śmiertelnie raniony na ziem 
ZA chw ile wyn: duch 


Horoskopy Pogody i na resztę maja. 


Sanrion chodzili w futrach. 


ia na mai 


go miesią 

oraz. odzna- 

połowie m 
a 


Wycieczkowicze. planułący wyprawy 
za miasto na Zielone Święta muszą s$ 
czyć z tem. Że pogoda nie zupelnie Sprzy 
ORIG RETORYKA 


OFIARA. 
makę w ilości 10 
na bezrobotnych umysłowych. 
Leonard Wicijewsk 


kilogr, 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


— dnis 5 maja 1926 roku. 


Iniekształeanie ciała ludzkiego dia mody. 


Chęć przypodobania się nie cofa się nawet przed naisroższym bólem. 
Wspólna cecha wszystkich kobiet. 


Malowanie tych części ciała. 

które nie są przykryte ubraniem, 
powszechne było u kobiet starożytnego E 
£iptu, w Grecji i w Rzymie oraz w Ger- 
manji tak samo, jak jest niem ti dziś jesz- 
cze u murzynek, indjanek północnej Amo- 
tyki i w 

kobiet wytwornego towarzystwa 
wśród kulturalnych ludów współczesnych 
Tylko, że ideał piękności jest w różnych 
czasach różny. 

Tatuowanie się, umożliwiające trwałe 
zatrzymywanie kolorów na skórze, upra- 
wiane jest przez prawie wszystkie dzikie 
ludy, nieraz ze swoistem 

niezaprzeczałnem mistrzowstwent 
Dzicy w dżunglach Tabatingi i różne szcze 
by murzyńskie nacinają skórę głęboko, ka 
leczą ciało, by sobie dodać powagi i god- 
ności. Piękności nasze europejskie nie 
posuwają się jeszcze do przekłuwania 
nosa 
policzków i warg, jakkolwiek noszenie. kol 
czyków wskazuje na to, że i w Europie o- 
kaleczenie ciała było kiedyś w modzi 

Okaleczania się pr nych szczepów 
amerykańskich, azlaty I afrykańskich 
celem „upiększenia' się mera Zaja nie- 
raz wszelkie nasze wyobrażenie. Czego 
się nie nosi w dziurach. wyżłobionych w 
nosie; ustach, wargach, policzkach į t. p.! 
Sa to nieraz przedmioty 1ieprawdopo- 
dobniejsze, bo pominawszy już 

pierścienie ; kamienie błyszczace, 
nosi elegantka różne kości zwierzęce. zę 
by., mtszle. pióra, kwiaty. a nawet niedo- 
pałki papierosów lub cygar, 

Bardzo modne są tak zwane pelele, tl. 
pierścień pokaźnych rozmiarów. który 
wpiną się w waręe górna ł dolna. 

Także zeby są również nieraz 

terenem uniekszań. 

Wiadomo, że ludożerey spiłowują zę- 
by przednie, niektóre ludy dziurawia ie, 
wybijają I łamią tub farbwią. Czynili to na 
wet także i Egipcjanie starożytni. o czem 
świądcza mumje. 

Nawet czaszce nie pozwalaja niektóre 
ludy dzikie 

rosnać jak tel natura- wskazuje, 
lecz kształtują ją przy pomocy różnych za 
biegów, wieloletnich tortur, stosowanych 
od wieku niemowlęcego w forme stożka, 
sześcianu lub różnych brył nieregularnych 
le nawet i we Francji próbują i dziś jesz 
cze w niektórych okolicach nadać głowie 
miemowlęcia 
jakiś specjalny kształt głowy 
przez zakładanie różnych bandaży. 
nogi! Wiadomo, 'co wyprawiają 
Chinki, choć obecnie moda ta doznaje po- 
dobno pewnego zahamowania, gdyż tupa 
nowie, czyli gubernatorowie wojskowi róż 
nych prowincyj 


"IDEALISTA. 


Aleją, wiodącą ku parkowi szli: dwaj 
młodzi ludzie. 

— Cóż, Edku? Nie widziałem cię da- 
wno — mówił Janek do swego towarzy- 
sza, eleganckiego, dumnego młodzieńca, 
w kolorowej czapce studenckiej. 

— Mam egzamin, kuję — i na twarzy 
pojawił się przełotny rumieniec, świadczą 
cy, że nie przywykł jeszcze do kłamstwa. 

Towarzysz spojrzał mu w twarz z 
drwiącym nieco uśmiechem... 

— Nie wierzę, właśnie opowiadał mi 
Władek, że cię widział wczoraj wieczo- 
rem z młodą elegancką damą. Podobno 
masz gust znakomity. Gratuluję... Edek 0- 
bruszył się. 

— Przepraszam. Nie spaceruję z dzie- 
wczętami po ulicach wieczorem. Dbam o 
opinie... 


opodatkowali zniekształcona noze. 
A zresztą, czyż noszenie gorsetu nie 
było czemś gorszem od bandażowania no 


gi Chinki, bo odbija sę na zdrowiu o wiele 
szkodliwiej? 


Dobre chęci. 


Pacjentka: — Radabym zapłacić panu doktorowi 5 
za to, co jestem winna... 

Doktór: — | owszem, proszę bardzo. 

Pacjentka: — Ale nie mogę. 


Jak zmaleć szczęście w małżeństwie? 


Dobre rady doświadczonej mężatki. 


W iednem z czasopisn angielskich u- 
kazał się ostatnio cały szereg artykułów, 
zajmujących się 

problemem szczęścia małżeńskiego. 

Do najbardziej interesujących należy 
artykuł pewnej damy, która wypowiada 
się w tym względzie na podstawie włas- 
nych doświadczeń z pożycia małżeńskie- 
go i wysuwa ze swych obserwacyj odpo- 
wiednie wnioski. 

Wówczas, gdy zauważyłam — opo- 
wiada ona — że przyczyną większych 
moich nieporozumień z mężem 

są nieporozumienia pieniężne, 
uczyniłam wszystko, aby drobne dochody 
niego męża wystarczyły nam całkowicie 
na utrzymanie, 


— No... no... proszę nie irytuj się — nie 
myślałem wyrządzić ci przykrości... 

Był wieczór pogodny, ciepły, słońce 
zachodziło, strojąc w płaszcz królewski 
ze złota i purpury niebo, które miało bar- 
wy seledynowe. 

Drzewa w parku przybrały już lekki 
odcień wiosennej jasnej zieleni. Na kasz- 
tanie strojnym w pąki o kształcie bronzo- 
wych małych świeczników, siedziała zię- 
ba, odzywająca się co chwila swą mono- 
tonną śpiewką, zakończona kadencją, jak- 
by zapytaniem. 

Czar powracającej wiosny, płoszącej 
chłody i mroki wnikał w ziemię, w krze, 
drzewa i serca ludzkie... 

Przechodzili obok ławeczki, na której 
siedziała parka zakochanych. On uiął ją 
za rękę. Oczy jego mówi Oddaję ci ca- 
łą duszę młodocianą. 

Zakochani nie zauważyli nawet prze- 
chodzących po drugiej stronie alei studen- 
tów. / 

Towarzysz Edka rzekł w tonie, w ja- 
kim się rzuca głębszy aforyzm: 

— Miłość daje szczęście... 

Edek spojrzał na ni z wyniosłością. 

— Tak, ale praw e szczęście daje 
tylko prawdziwa milo: 

W tęj chwili myślał o czemś, co mu 
twarz Kepteni. Padł na nią jakby 


Ponadto interesuję się żywo wszyst- 
kiemi sprawami mojego męża, pozosta- 
wiałąc mu jednocześnie 
swobodę w zażywaniu ulubionych przez 

niego rozry wek. 

Jestem — mówi dalej ta doświadczona 
dania — zdania, że znacznie przyczynia 
się do szczęścia małżeńskiego to, jeżeli 
każde z małżonków 

ma swoją sierę specjalnych zalntere- 
sowań. 

Możemy się bawić cudzemi miłostka- 
mi i nigdy nie zaznać nudy. Jest rzeczą 
ważną, aby obie strony 
umiały nad sobą panować. 

Tego się zi e uczyłam i kiedy mój 
mąż spostrz: e ja paniję nad sobą, to 


którą miał 


jakiejś wizji _ uroczej, 
przed oczyma. 

Westchnął głęboko. 

— Domyślam się czegoś — rzekł po 
chwili towarzysz Edka. 


zakochany !... 

n ci prawdę. Tak. Je: 
kochany. Zakochałem się w dziew: 
którego piękność ciała współzaw! Gdniczy 


em sr 


zy. 
j głosem podnieconym: 
z © tem, łatwo 
lam i że jestem — tak pochte 
skonalym znawcą serc ludzkich. l 
dam wziąć się na ka- 

ntynientalnej, która 
rwszemu lepszemu. 
stającym pait : 
h iy „tylko pokoch: y 


wpada w ran on: 
Mówi? dalei 


. Prawdz wa miłość lubi 
a perła ukrywa » 
da się w takim 


w głębinach 
stym jak krysz 


ja nie A reka, powiedzieliśmy 
Miłość nasza jest śpie 
wem, które nasze dusze słyszą. 
"Towarzysz Edka chciał powiedzieć 
coś dowcipnego. ale spojrzawszy w twarz 
natchnionego kolegi, umilkł. 


Str. > 


Linja katastrof kolejowych, 
Rogów — Koluszki. 


Przejechany przez 
drezyne policjant. 


Onegdaj o godz. 10 wieczór na torze 
kolejowym Rogów — Koluszki mia! miej- 
sce następujący wypadek. 

Drezyna prowadzona przez zawiadow 
cę odcinku drogowego Rogów p. Dymow- 
skiego 
najechała na posterunkowego policji Niem 


czyka, 

który kontrolował linię. Zbieg okolicznoś- 
ci chciał, że Niemczyk uniknął jednego 
niebezpieczeństwa, usuwając się z jedne- 
go toru, po którym szedł pociąg, na drugi 
i tutaj najechała na niego drezyna, nie o- 
świetlona przytem odpowiednim znakiem. 
Skutki przejechapia były fatalne: 

obydwie nogi nieszczęśliwego funkcjonar- 

jusza zostały poturbowane. 

Niemczyka przewieziono do Koluszek, 
gdzie lekarz kolejowy udzieli! mu pierw- 
szej pomocy, poczem na noszach odniesio 
no rannego do domu. 

Rogów jest zawsze pechowy, częste 
katastrofy kolejowe zjednały mu ten przy 
domek, teraz znów w celu strzeżenia tc 
wprowadzono nadzór policji i oto ni 
nowy wypadek. 


0205 


Półtoraroczne dziecko 
wpadło do rowu 
i utonęło. 
Dwa nieszczęścia w rodzinie 
Zagłobów. 


Z Turku donoszą: 

Mieszkanka wsi Dominikowice gm. Nie 
wiesz tutejszego powiatu Józeja Zagłoba 
wraz z swym mężem Józefem była 

zajęta noszeniem 1 sadzeniem kartofli. 

Będąc w stanie odmiennym z powodn 
ciężkiej pracy i wytężenia nagle zasłabła, 
przyczem 

nastąpiło poronienie, 

Mąż ratując swą żonę zapomniał? chwi- 
lowo o swym półtorarocznym synku, któ- 
ry wyszedłszy z domu wpadł w rów przy 
drożny napełniony wodą i 

utopił się. 

Wszelkie próby ratownicze celem przy 
prowadzenia dziecka do życia nie odnio- 
sły pożądanego skutku pogrążając ojca i 
chorą matkę w bezgranicznej boleści. 


także I on nakłada na siebie hamulec, dzię 

ki czemu unikamy tych brzydkich i 
zakłócających życie rozdrażnień, 

które zatruwają dolę innych małżeństw 


wody następującemi radami: 
wszelkiego powodu do rozterki, 2) mąż 
musi uznać także umysłowe zdolności ż0= 
ny i starać się je rozwijać, 3) należy żyć 
w dobrem koleżeństwi 4) należy być 
młodym i młodą w myśfeniu I uczuciu, 5) 
starać się przedewszy ż 
czy swoją żonę czy 


— Czy tv zrozumiesz, że i 
nigdy nie pocało a 
znamy się od d 
łem, że są takie 
s Sk! Oczy 


W chu 
ÓW, mus 
miiał wóz 
W samoch 
brana para. 
On PORE A 
larach troszkę 


rzyszowi Edka w 
Spojrzał na Sw y 
jego usta szeroko otwarte. 
dzące nieomal z orbit į trzesąca się 
wzruszenia brode... 
E po chwili zapanował nad sobą. 
Szedł z przyjacielem dalej, Zmienił tył 
ko temat rozmowy. 


10: 


| 
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- dróży. Oryginalną 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ — dzia 5 maja 1926 roku. 


Szał rekordów śłódowyth. 


Oryginalny pian lotnika. 


W 25-ciu dniach naokoło ziemi! 


Przypominamy, że w r. 1943 dokonał 
Amerykanin Mear rekordowej podróży 
aaokoło świata w 

przeciągu 35-ciu dni, 

Obecnie chce ten rekord pobić inny 
Amerykanin, dziennikarz | sportsman Lin 
coln Wells, który zamierza dokonać tego 
przedsięwzięcia w 

dwudziestu pieciu "alach. 

Przedsięwzięcie Lincolna finansuje 
amerykański miljarder Edward Ewans, 
który też sam weźmie gdział w tej po- 
podróż odbędą Amery 


kanie najpierw w 
samolocie, 
a miejscem startu jest Nowy Jork. Ocean 


Spokojny przebędą podróżnicy na pe- 
rowcu, dalszą drogę z Jokohamy do Mo- 
skwy przeważnie koleją, z Moskwy do 
Cherbnrga udadzą znowu samolotem, 
aby wreszcie wrócić z Europy do Amery 
ki parowcem. Impreza Wellsa wywołała 

wielkie zalnteresowanie w Ameryce, 

Rząd popiera nsilnie zamiar Wellsa, a 
Japonja. Rosja i Francja patrzą równieź 
przychylnie na to. Wreszcie należy do- 
dać, że Lincoln Wells od szeregu lat zaj- 
muje się lotnictwem. Odegrał on wybitną 
rolę w wojnie światowej, zyskując w niej 
markę jednego z najlepszych lotników 
amerykańskich: 


Wierne zwierzę pada ofiarą pożaru. 


Pies ratuje mieszkańców zagrożonego domu od śmierci. 


Pewna obywatelka amerykańska. za- 
mieszkała w Nowym Jorku niejaka pani 
T. Brook, posiada od 15-tu lat 

foxterriera, 
do którego śię bardzó przywiązała, choć 
pics 
ogłuchł | oślepł ze starości. 
Wierne zwierzę mialo niedawno sposo- 
bność odwdzięczenia się swej pani. ratu- 
jac ja przed niezawodną śmiercią. Miano 
wicie pies, jakkolwiek głuchy i ślepy, po- 
siadał tem lepiej rozwinięty 
zmysł powonienła. 

Pewnej nocy zwierzę obudziło się nagłe, 
czitjąc zapach spalenizny. Narobił tedy. 
hałasu. aby obudzić mieszkańców. Obu- 


dzeni przekonał! się, że w jednem z mie- 
szkań 
wybuchł pożar, 
szerzący się bardoz szybko I grożący mie 
szkańcom tego domu poważnem niebez- 
pieczeństwem. Zawezżwano natychmiast 
straż pożarną, która 
ogień w czas ugasiła, 

Gdyby nie czujność psa jego pani i in- 
ni mieszkańcy domu byliby niewątpliwie 
spłonęli w płomieniach szalejącego poża- 
ru. Wierne zwierzę samo jednak 

padło ofiarą pożaru, 
gdyż wybiegłszy do sieni, udusiło się w 
kłębach Po S dymi 


Miliarder omerykańcki zaciętym wrogiem książki. 


Posamobójstwie brata przysiągł, iż do końca życia nie weźmie 
do ręki ani jednej książki. 


IW Chicago zmarł onegdaj właściciel 
kifku fabryk konserw miesnych. 
niezwykle bogaty miliarder J. C. Scon- 
son. Zmarły słynął jako oryginał nawet 
w tym kraju, w którym nie brak przecież 
oryginałów. Charakferystyczną jego ce- 

cha była żywiołowa 
nienawiść do kstążek. 
W wspaniale wmeblowanym mieszkaniu 
miliardera nie było ani jednej książki. 
jatek robił miljarder tylko dla niektórych 
dzienników amerykańskich, 
Które prenumerował regularnie. 


Jako 


przyczynę tego niezwyklezo i niekatfurał 
nego 
wstręta do książek 

podawał nieraz dziwak co następuje: 
Mial on ukochanego brata, obdarzonego 
aspiracjami arłystycznemi, kłóry pod 
wpływem deskrutywnej liferatury 

popeinit samobójstwo. 
Śmierć ta wywarła tak silne wrażenie na 
Sconsonie. że przysiagł sobie, że nie prze 
czyła w życiu odtąd ani jednej książki. 
Obietnicy dotrzymał, gdyż ludzie w 
swych postanowieniach niekulturalnych 
są najbardziej konsekwentni. ~ 


Skandaliczna panama niemiecka. 


„Spirytus od 

Rozpoczął się tu proces o nadużycia 
spirytusowe, będący jednem z ogniw w 
łańcuchu 

skandalicznych afer niemieckich 
z czasów inflacji. 

Przed sądem stanęło kilku spekulan- 
tów, którzy otrzymywali pd monopolu spi 
rytus po cenach Śmiesznie niskich i od- 
sprzedawali go następnie z 

olbrzymim zarobkiem. 


Tajemnicza sylwetka 


Pana Boga*. 


Spekułantom dópomagała policja mo- 
nopolowa, której zadaniem jest nadzór 
nad obrotem spirytusem. 

W czasie rozprawy ujawniono, że je- 
den ze spekulantów zapisywał w „księgach 
spirytus otrzymywany drogą nielegalną, 
jako „pochodzący od Pana Bi (0. a po 
Ilcja monopołowa w zupełności zadawała- 
ła się tem wyjaśnieniem. 


w ciemnym pokoju. 


Olbrzymia kradzież biżuterji. i 
1.200,000 franków. | 


Trzy bogate Amerykanki, pani 
adell, Banca i Griswold bawia obecnie w 
Paryżu, gdzie zajmuja 

wspantały apartament. 
w hotely Crillon. na placi Zgody. 

Przed kitku dniami po wesołei zaba- 
wie trójka wróciła do hotelu | każda z pań 
poszła spać do swego pokoji. 

Pani Treadell, która ma „lekki sen“, 
budziła się raptownie. poslyszawszy | 

rzany szełest 
f zapálila świato. Ja ciemma svłwetka 
znikneła w otwartem oknie. 

Obudzono służbe. sprowadzono policję 
4 stwierdzono, że nieznajomw złodziej um- 
kuat. zabierając trzem paniom kosztowno 
ści. zawartości 


nych Kleinotów. Me kanki byly w 
prawdziwym kłopocie 

licznych Kc 

ści zabrały z sobą z Ameryki. Nie dziw! 

nego. mają ich tak wiele. że same nie zda 

ja sobie sprawy ze swych skarbów. 

Złośliwi utrzymuja. że albo to jest 

zwykła reklama. 
prz kladów W ostat | 


ZOW, 


j nie 


Ze wszystkich kratów Europy nadcho 
dzą wieści o usłowamiach 
zawodowych głodomorów. 
pragnących koniecznie ustatić nowy re- 
kord najściślejszego postu. 
Cały szereg tidzi przez to głodowanie 
pragnie zdobyć pieniądze na 
późniejsze dobre odżywianie. 
Przeważnie jednak nie udaje im się ło. 4 
w wielu wypadkach zdrowie takich głodo 
morów nelerpiało dotkliwie. 
Z Essen naprzykład donosza. że od 20 
dni popisywał się tutaj jakiś głodomistrz, 


który kazał się zamknąć w szklanej skrzy- 


ni nie w leżącej pozycji na wygodnej so- 
fle, ale 

zakuty w cieżkie łańcuchy żelazne. 

Onegdaj dostał on silnego ataku nerwo 
wego | musiano go natychmiast z iego łań 
cuchów uwolnić. Ofiarę dobrowolnej gto- 
dówki przewieziono w stanie cieżkim do 
szpitala. 


nie głodomistrz Sastello i Har 


| Kr. 108 


ni pobili świafowy rekonć głodówki, ostąc 
mięty poprzednio przez głodomora lolty. 
Prześcigneli go oni w złodowaniu 6 całe 
24 godzin. W czasie tego 45-dnhrwezo po 
stu obaj skonsumowałł 600 fłaszek wody 
sełcerskiej 4 10 tysięcy papierosów. 
Zawodówe głodowanie nie lest bynaj 
miej wynalazkiem ajnowszej epoki. W 
stuleciach miniowych pópisywak słę rów- 
nież ludzie, twierdzący, że moga obywać 
się bez pożywienia. W roku 1736 pojawi 
ła się naprzykład w Antwernii kobieta, u 
trzymująca, że wogóle nie potrzetnije jeść 
fobywa się od wielu lat bez pokanmij na 
pojów. Falsz tego twierdzenia, w które 
wiele osób trwłerzyło. wyszło wkróteę na 
jaw 1 „£łodomistrzymie" skazano ra su- 
rowa karę. Boso. tylko w pokutniczej ko 
szuli z płonąca świeca woskowa w ręku 
oprowadzano i ro calem mieście, 
przed każdem drzwiami kościelnemi mw 
siata na klęczkach błagać Bora I wladze 


konotik odbiera sobie życie na grabie. rodnców. 


Eksmisja powodem tragicznego kroku. 


Przy zbłezu ulic Napiórkowskiego # 
Przędzatnianej zamieszkuje niejaki R. Ka 
—ki. 

Niegdyś należał do sfery zamożniej- 
szych obywateli, krytyczne czasy zrujno 
wały go przecież doszczętnie. tak. że z 
frudem musfaf zdobywać sobie kawałek 
chicha; pomimo najszczerszej chęci mie 
był w stanie płacić komomiego, 

Właścicieł domu zaskarżył go wów- 
czas do sadu pokofu i uzyska! wyrok eks- 
misyjny. Po pewnym cz przybył ko- 
mornik w celu dokonania eksmisfi. 

Na wieść o tom zawrzało w: calej kamie 
nicy. Zebrał się ogromny tlum, składający 
się przeważnie z kobiet, który postanowił 
nie dopuścić do wyeksmitow, Ka—skiego. 
przybierając wobec komornika groźną po 
stawe. 

Zmuszona byla interweniować pólicja 
z 141 11 komisarjatu, która qtównym pro- 
wodyrom tłum spisała protokóły, Karne 
sprawy przeciwko nim skierowane zosta 
ly do sądu pokoju 1 okręgu. 

W dmu onegdajszym przed tymże śą- 
dem stanęli: Stępniówia Marja, Włady- 
sław i Helena Książkowie. Miaścińssa Ma 
nia 1 Karotczak Julia. . 

Wszyscy oskarżeni skazamł zostali na 
14 dni aresztu. 


TRAGEDIA NA/TLE EKSMISJI 

Sprawy o eksmisję coraz to w więk- 
szei ilości „tapływ do sadów. Charak- 
„ że ostatnio nietyl 
dochodo 


ególne fabryki przystępują do 
robotników zredukowa 
. adzielanyci im doty 
w domach famitinych, Sytuacja t 
kich ludz; jest straszna. Po długołet: 
ciężkici pracy w fabryce zostaja znienac 


ka wyrzuceni na bruk. Klęska ta dotknęla 
w szczególności robotników fabryki Poz 
nańskiego, Grohmana | Szajblera. 

Kto z nich ma krewnych na w 
jeżdża do nich. imając się pracy na roli. 
Większa część tych nieszczęśliwych znaj 
duje się w sytuacji traziezmet. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY NA CMENMA 
RZU. 
Onerdaj na cmentarze na Starei Mm 
miał miejsce tragiczny wypadek nal tle 
podanem powyżej. k 

Czyniaca o godzinie 6 rano obchód do- 
zórczym cntenferza uirzała w łedneł z By } 
cznych alei wijacego sie w straszliwy 
bólach mężczyzne. który leżał na obie 
Nieszczęśliwy wzywa! głośno rafunk 
Stwierdziwszy, iż mężczyzna ów ma t 
spalone jodyma. dozorczymi zrozum! 
że popełnił zamach samobójczy. Poś. 
szyła natychmiast do sekretariat skad 
zadzwoniono po Pogotowie. Przyby y les 
karz no przepłukanin żołądka odwióż! de 
nafa w stanie ciężkim dò Zblormi 
w: szpitalach bowiem mie bylo mi 
Przy denacie znaleziono kartke, 7 
wynikało, że był on długoletnim oracown! 
kiem w fabryce Poznańskiego obecnie zaś 
jest zredukowany 1 pozbawionv dachu 
nad głowa, wyeksmiłowano £o bowiem z 
dom familljnego przy ul. Ogrodowej. Do 
prowadzony do rozpaczy postanowił po- 
pełnić samobójstwo na aroble swych To- 
dziców. Ma lat 37, nazywa wię Józef Mar 
cis i. Jest fo jeden tylko przyklad 
ciel tragedii na tle tstrwania zredikowa 
nych r0 bw z domów familtiiyeh. 

Czas najwyższy, aby miarodajne Czyn 
siy się losem tych nieszczęśliwych 
jely odpowiednia na admifistracje 
Szń — WiCz. 


1 wpł 
fabryk. 


Czytajcie „Kurjer Łódzki” 


Nr. 103 


Dzień w Źsdzi. 


«= 


Łowca sakiewek w parku 


Sienkiewicza. 
„(0 y wide mi Wie ysław Dudzik, noto- 


z stalego miejsca zá- 
się stale do późnej 


foey po mieście. 
Środki do życia Władek zdobywał nie 
legalnie, czyli zwyczajnie... 
kradł, 


W dniu wczorajs 
conv fiepowodzeniem siadł na laweczce 
w parku Sienkiewicza. 

Obok niero siedziało kilka 

rozbawionych dziewczynek. 

Sądząc x ich zewnętrznego wywłądu 
Władek doszedł do przekonania. Że sa- 
kiewki dziewczynek nie są próżne | 

postanowił je skraść. 

Kiedy dziewczęta zaczęły się gonić, 
mozostawiając kapelusik I torebki na tas 
sce lost, Dudzik, zakrzątnął się zręcznie i 
schwyciwszy 


dwie sakiewki 

zaczął się oddałać, Manewr ten nie uszedł 
jednak uwagi jednej z rozbawtonych dzie 
wczyn, która stwierdziwszy kradzież, po 
biegła za oddalającym się złodziejem. 
Wówczas Dudzik zaczął uciekać, w Ślad 


za nim 
pobległy poszkodowane 

z kilku spacerowiczami, 

Złodzieja dopadnięto w bramie domu 
przy ulicy Kilińskiego 93 | 
odprówadzono dò pobliskiego komisariatu 
gdzie po przeprowadzeniu dochodzenia 
Wledka Dudzika przesłano wraz z odpo- 
wiednim protokółem do dyspozycji władz 
sądowych. 


KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


A WPOWAIA do nabycia biletu 
gowego na wszystkie 1 $ 
miejsca (z wyjatkiem lóż) za zł, 


Bd, „Zlgama barst rozbójników”. 


Dyrekcja Kiao.teatru i 
APOLLO. 


R. M. AYRES, 67) 


(11 PANIETASI?. 


POWIEŚĆ. - 


Więc mój mąż bv! fuż w drodze do 
Mnie! Jeżeli wviechał o zwykłej porze, to 
rano mogłam się go spodziewać w „Pię- 

4ciodworze". Miałam zatem leszcze dwata 
ście godzin do powzięcia decyzii, 

Byłam dziwnie spokojna 1 myśli ułeła 
dały mi sie wyjątkowo jasno: 

Nie chciałam być tutaj obecna podczas 
jego przyjazdu. Nie chciałam siedzieć w 
kąciku I czekać fa męża, który mnie bri- 
talnie porzucił, Tego wstydu I upokorzenia 

chciałam uniknąć za wszelką cene. 

Przebrałć > i poszła do iadalnego 
pokolu na kóla jo, Henryk Lowen nie po- 


| 


1 $ 


kazał sie, Murja rozmawiała swobodnię. 
jakby sie nie nie stało. Szkot natomiast 


nie odczwał sie przy stolo ami słowem. 
nie jadł też prawie zupełnie. W oczach 
jednak jego ukazywały sie od czasu do 
czas dziwne bivaki, które napelniaty mię 
niepokojem 1 obawą. 
Postanowiłam mikać w 
h możliwe, do ostatniej chwi 
iero po nie weza 
ć tutai ną 
Prey pierwszej Sposobn 
łam się do swego pokoju. 


Na 


schodach 


m Dudzik zniechę= * 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


— dnia 5 maja 1926 roku. 


Prowincjonalny donżuan w opałach. 
Naiwny piotrkowianin I sprytna łodzianka, 


(n) Rodowity mieszkaniec Piotrkowa 

ran Antoni Grynkowski, uchodził za 
niebezpiecznego wwodzłciela 

i zdobywcę sere pięknych piotrkowianek. 
Zawsze grzeczny, elegancki i zasobny w 
gotówkę, uwifał się po pryncypalnej uli- 
cy miasta połując na przedstawicielki płci 
pi leien 


ż poznanem dziewczęciem 
yvwał krótki romansik ! wykorzy- 


naiwność partnerki rzucał ją 
aby pogonić za Inną. 
Z czasem p. Gryczkowsk: stwierdził 


z niemałem przerażeniem, że coraz to tru 
dniej o 

porządny ffircik 3 
aa grihcie piotrkowskim. 

Niepoprawny donżuan, postanowił te- 
5 i małe tourne'e po kraju. 

Zaopatrzywszy porządnie swój port- 
fel w niezbędna gotówkę 
it rodzinne miasto 
ego żalu. 

Pierwszem polem przysztych popisów 
miała być Łódź. Jeż w po i pań Anto 
ni zapoznał się z młodą o bardzo zarabnej 
kibici i przepastnych, wiele mówiących 
oczach, łodziankę. Z miejsca zaczął atā- 
kować 


nieznajomą 
ach W tym kierunku, za- 
a zostały uwieńczone 
m skutkiem. 
Łodaianka, pod koniec podr 
przedziały w wagonach św 
że pustkami, pozwalała mu ob 
się 


ipo kilkit r 
miary pał a 


„Kundziu, nie 


ognistemi pocałunkami, 
Upojony łatwem zwycięstwem Gry- 
czkowski postanówił kuć żelazo póki go- 
Tace i w tymi to też celu wymógł na towa 
Tzyszce podróży randkę. Mieli się spo- 
tkać wieczorem w kinie. 

Przyszła i pozwoliła się zaprowadzić 
do kina, później na kolacyjkę z likierem, 
a w końcu ulegając nałarczywości piotr- 
kowianina zaprosiła go do swego poko- 
iku przy ulicy 

onej 46. 


Czułe tete a toto trwało do białego ran 
ka. Dumny ze swego powodzenia pan An 
toni wyszedł na ulicę gdzie zaczepiła go 
kwestarka. 

— Na macierz szkolną! 

— Z mila chęcią! — odrzekł p, Gry- 
czkowski i sięgnął po portfel. 

Znieruchomiał z przerażenia, bowiem 
portfel z 


400 złotymi 
przepadł bez śladu, 
Przeprosiwszy kwestarke pomknął co 
żywo do mieszkania łodzianki. 
a zapytanie skierowane do niej w po 
j sprawie, wyraziła zdumienie I 
piotrkowianina bez ceremonialnie 
wyrzuciła za. drzwi 
Gryczkówski doniósł o kradzieży po- 


cji. 

Osobą jego bogdanki niejakiej Toma: 
szówskiej, znanej na bruku łódzkim z jö- 
nych kawałów prostytutki, zajęły się 
ej władze bez iotrko- 
nin z pusta kieszęj ił do rodzin 
nego grodu. 


rób wstydu!“ 


Scena małżeńska na ulicy. 


(x) Pani Kunegunda Mańkowska, za- 
mieszkała przy nticy Płocklei 25, spostrze 
gla z przerażeniem, że mąż jej Piotr, oj- 
ciec czworga nieletnich pócłech 

zdradza lą hatebnie, 
Tego nie mogła znięść dumna pani Kitt- 
uegunda. Obmyśliwszy drobiazgowo 
plan działania 
zdradzona żona zaczęła podpatrywać nie- 
wiernego, jednak bez pożądanego wyni- 
ku, bowiem pan Płotr znając zmysł wy- 
wiadowczy swojej małżonki 
wystrzegał się bacznie. 

Mańkowska nie zraźając się niepowo- 
dzeniem śledziła dalej i w dnłu wczorał- 
szym ujrzała męża wchodzącego do jed- 


nego z 
sąslednich domów. 

Zaczaiwszy się w pobliskiej bramłe — 
czekała... 

Po dość długim czasie Mańkowski o- 
party czule na ramienia innej wyszedł, 
kierując się w stronę śródmieścia. 

Pani Kunegunda udała się śladami wia 
rołomnego małżonka, przygotowywując 
się do 

walnej rozprawy 
chociażby wobec ludzi na ulicy. 


spotkałam Szkota, Chclałąm go wyminąć, 
ale on mię zatrzymał, 

Czy Lowen przyjedzie? — 
zmienionym glosem. 

— Tak! 

— Kiedy? 

— Jutro rano, 

Słyszałam. jak odetchnął głeboko. 
pani chcę go powitać? — zapy 


zapytał 


tat znowu. 

— Nie, tle, nie! — wybuchlam gwał- 
towmie, zasłaniając się rękoma. jakgdy- 
bym chciala odpędzić niewidzialnego wro 
Ra. 

Szkot uiął moją ręke i podniósł ja do 
swych ist, 

— Niech pami jedzie ze mną, — szep» 
tał podniecony. — kocham pani 
wiem på Lorno, gdyby pa 
szła za tittie zamąż, byłaby p: 

. Jeszcze nie jest żapóżn 
ze mta! 

„ że jego słowa nie czyn 


poruszyły moją fantaz 
ażeby to osiąznać, bylam zd leonon ju 
czynić z siebie samej oflarć. 

Szkot kochał mię, jak nikt 
cie. Nie przestawał mię namaw ać 
mie wi f 

calam. ŻE 1 
žia alazlam $ 


Zbliżali się już do Górnego Rynku, gdy 
rozjiszona Mańkowska zabiegła im dro- 
zę I rzuciła się na nich. 

Piotr znieruchomiał poprostu z 
przerażenia, a nie mogąc stawiać oporu 
ograniczył się jedynie do powtarzania je- 
dynego zdania: „Kundziu, nie rób wsty- 
du!”, z czego śmieli stę do rozpuku liczni 

świadkowie miarczki małżeńskiej. 

Powaśnionych Mańkowskich pogodził 
przechodzący posterunkowy, pociągając 

do odpowiedzialności za zakłócenie 
spokoju publicznego. Ta „trzecia“ ulotniła 
się przezornie na początku zapasów mał- 
żeńskich. 


zwolennik Bachusa. 
Jak zakięty pił Walenty. 


4x) Pan Walenty Zientarek, zamie- 
szkały przy ulicy Grochowej 20, czło- 
wiek stateczny, uczciwy I miły w obej- 


ściu miał - 
słabość do ałkohofu. 

W dniu wczoraiszym pan Walenty nie 
pracował, a że nie lubił siedzieć bezczyn- 
nie więc zwinąwszy się szybko udał się 
do miasta. 

Wnet też znalazł 


Gdy czytalam w książkach o żonach, 
które opuszczały swoich mężów. to wy- 
kazywały one w takich chwilach niezwy 
kłą przedsiębiorczość i w taiemnicy ukła- 
daly plany. które w moich oczach otacza 
łv je zawsze aureola romantyczności, Te- 
ystklego me było u mnie. Byłam 
nie zdenerwowana I bolała mię sza- 
lenie głowa. Gdy Marja przyszła do mnie, 
aby ny powiedzieć dobranoc". 
wybuchłam płaczem 4 z trudem tylko po- 
wstrzymałam się od zdradzenia moich 2a- 
miarów. 

Godziny włokty sie żótwim krokiem. 
Byłam już zniecierpliwiona tem. że ruch 
w domu trwał wyjątkowo długo. 

QGdvawybiła na zegarze druga godzina, 

łam gotowa z pakowaniem rzeczy; na- 
ła chwila wykonania postanowienia i 
lam ze wzruszenia, jak liść osiki 

Gdy schodziłam po schodach. zęty 
skrzypieć pod men stopami. jak nigdy 
przedtem, Drzwi prowadzące na dwór nie 
były zamkuiete na kluczj wedlug naszej 
umowy. Szkot mia! dopilnować. aby tego 
nte zrobiońo. 

Wyszłam i ciho zamknełam drzwi za 
W powietrzu panowała dziwna ci- 
s na drze9 ami jeden listek nie 
drenał, Ciemność napawa mię strachem. 
Wiem _wrżałam zdaleka migotliwe świa- 
tetko. Byt to Szkot, którv czekał na mnie 
przy $ 


by 
de: 
dr 


wpół do czwartej rano: za 
iny przyjedzie Olaf! Kochałam 


nieomal - 


Bt 5. 


Nadzieja jest matką 


naiwnych. 


Pokrwawiona matka 
I wyrodny syn. 
(x) Na poddaszu domu przy ulicy Mi- 
A nr. 4zajmowała izdebkę Marjanna Oj- 
ym, 

wdowa z kilkorgiem nieletnich dzieci. 

Sterana wiekiem Ojdymowa pracowa= 
ła poz wytchnienia na utrzymanie licznej 
rodzihy, pok: 4c jednocześnie nadzieje 
w swym najsta: zym synu Igna cym. 

Płonne jednak były nadzieje wdowy. 

Ignac bowiem, 20-letni chłopisko, ani 
myślał pracować, a zasmakowaWwszy w 
lenistwie, okradał nawet 

matkę, 

Oidymowa widząc złe nałogi syna, stas 
rała się słowami, a nawet ostremi napom- 
nieniami wykorzenić ż syna lenistwo i 
chęć do kradzieży, ale zawsze napotyka- 
ła na upór. ignacy puszczał mimo uszu 
wszelkie uwagi 


matki, 
Pani Marjanna tedy postanowiła wy 
rzucić zwyrodniałego syna z domu. 
Ten, kiedy mu matka oświadczyła © 
swym zamiarze, wpadł w 
niepohamowana złość 
1 zacisnąwszy pięści skoczył ku rodziciel- 
ce okładając ją tęgiemi razami. 
Ojdymową z opresji synowskich wy- 
ciągnęli zwableni krzykami sąsiedzi. 
Zdawało się, że Ignacy po tem zajściu 
zmieni dotychczasowe postępowanie 
i weźmie się do pracy. 


Ten atoll już w godzinę po bójce, kie 


dy matka 

wyszła z mieszkania 
skradł jej rzeczy na sumę 300 złotych i 
zbiegł. Odszukaniemi wyrodnego syna ża- 
jely się powiadomione o powyższem wła- 
dze bezpieczeństwa publicznego. 


wspaniała sposobność. 

Napoikawszy dawno  miewidzianego 
kompanjona wstąpił z nim na gorzałkę. 
Po kilkugodzinnem trącaniu się kieliszka- 
mi, Żientarek mając porządnie w czubie, 

pożegnał kólegę 
i ze swawóliią piosenką na usiach zbliża? 
się do domu. 

W chwili kiedy Zientarek wchodził do 
bramy swego domu, zderzył się z wycho 
dzącym z niej jegornościem. Wskutek 
zderzenia pan Walenty 

zatoczył się silnie 
ijak długi runął na ziemię. Podniósłszy 
się szybko, z furją natar? na przeciwnika. 
Po kilku jednak ruchach poczuł, że siły 
go opuszczają | postanowił się z bójki 
wycofać, Nim to Jednak  uskutecznił 
otrzymał 
tęgie uderzenie w głowę, 

poczuł dziwny szum w skroniach i po- 
Po padł na ziemię tracąc przytom- 
ność.» 

Przeciwnik jego zbiegł. 

Poturbowanego pana Walentego doca 
cili przechodnie, poczem odprowadzili do 
mieszkania oddając go pod kurację mał- 
żonki. 


go ciągle jeszcze, a uciekałam od niego 2 
meżczyzna, z którym mię nic nie łączyło. 
Zdentane uczttcie i poniżona godność ko- 
biety: to były jedynie motywy mego kro- 
ku. 

Gdy doszłam do szosy, trzesłam się 
cała, jak w febrze, Chwyciłam siè ramie- 
nią Szkota i przez chwilę nie byłam zdol 
na do wymówienia chociażby jednego sło 
wa, Zawsze mi będę wdzięczna za to, że 
nie próbował nawet mnie pocałować. Gdy 
by był to uczynił, byłabym napewno na- 
tychmiast wróciła do domu. 

Pomógł mi wsiąść do wólamctku, owitiął 
me nogi derka i ruszylismy z miejsca, Nie 
bo zaczęło się pokrywać dziwna dasnością 
wiczesnero poranka, która mie napawała 
przerażeniem, Zwróciłam wwaze Szkota 
na to ziawisko. 

— To zorza poranna., — rzekł. 
— Mnie się zdaję. że to zapowiedź bu 


rzy, — odpartam, — a ja tak sie bołę pio- 


rimów! 

Przymknęłam oczy, Dokola bvło dziw 
nie cicho. Moje nerwy były naniete do © 
stateczności. 

Co chcę uczynić? Czv to nie szaleńs: 
Przez moja głowe przelatywały ty 
siączie myśli. Zapytywałam sama 
co powie matka, Maria i inn} znałomi, sko 
ro się dowiedza o moim kroku. 


(d. c. n) 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


— dna 5 maja 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


K- 


Wykolejeńcy marmurowego stolika. 


” 


Dzień wysiadaczy kanap Kawiarnianych. - 


W epoce zastoju na całym froncie. 


Przeważającą częścią stałych bywal- 
ców łódzkich pierwszorzędnych cukiernij 
są obecnie... wykolejeńcy... 

Twierdzenie to wyda się przeciętnemu 
czytelnikowi paradoksem, lub conajmniej 
przesadą, natomiast zgoła zgodne z praw- 
dą jest ono dla człowieka, znającego nie- 
co bliżej istotę rzeczy. 

Do niedawna jeszcze, w epoce przed- 
stagnacyjnej, kanapki i krzesełka cukier- 
nij łódzkich wygniatane były — poniekąd 
„profesjonalnie* — przez wszelkiego ro- 
dzaju paskarzy, szyberów, dyskontorów 


i podobnych geszefciarzy. Obecnie w cza- ~ 


sie generalnego zastoju na całym niemal 
froncie zarówno czarnej jak i białej giełdy 


* pozostali w łódzkich cukierniach, jako sta 


li goście, tylko — wykolejeńcy... 


NAPOLEONI BUSINESSU... 
Wykolejeńcy ci, to młodzi ludzie; biu- 
iści, buchalterzy, nawet... studenci rów. 
młodzieńcy bez żadn. określonego 
zajęcia — wszyscy ci, którzy za złotych 
„miljonowych* czasów uprawiali sobie 
przy kawie z ciastkami dorywczo bez 
wielkich trudów i zabiegów, łatwe, gład- 
kie interesiki na manufakturze lub wek- 
selkach. 

Łatwe w ówych czasach geszefciar- 
stwo przynosiło spory zysk, zapachniało 
tedy niejednemu. Rzucał więc biuralista 
stałą swą posadę, student zaniedbywał 
studja — każdy czuł się powołany na sta- 
nowisko... Napoleona businessu. 


ZMIENIŁY SIĘ CZASY. 

Czasy przyniosły jednak gruntowną 
zmianę. Nietylko łatwe, ale nawet i trud- 
ne zarobki ustały. Gdy tedy nawet solidni 
zawodowi kupcy jęczą pod obuchem za- 
stoju, ledwo utrzymując się na powierz- 
chni bytu — dorywcze egzystencje mło- 
docianych zwolenników zarobków „z re- 
ki do ręki“ popękały już dawno jak przy= 
słowiowe bańki na wodzie... 

Biuraliście nie łatwo zdobyć znów po- 
sadę, student wyszedł już dawno z kolei i 
utracił akademicki grunt pod nogami — 
stagnacja skazała letkiewiczów na zupeł- 
ną przymusową bezczynaość, zagładę — 
wykolejenie... 

Siedzieli tedy ci „stali goście“ (cóż inne 
go pozostało im?) godzinami całemi po ka 
wiarniach łódzkich przed pustemi stoli- 
kami — znają ich kelnerzy, zna ich właś- 
ciciel lokalu — siedzą i dumają, jak Scipio 
nad upadkiem Kartaginy... 

„Byli czasy, ale wyszli”... 


WYKOLE-JEŃCY I JEŃCY. 
Od czasu do czasu wstępuje ożywienie 
w posępne postacie. Dzicie się to wtedy, 
gdy do cukierni wejdzie znajomy gość, 
żna cokolwiek chociaż „nacią- 
ten to były kolega biurowy, 
szkolny czy uniwersytecki, który w swo- 
im czasie nie poszedł na lep łatwych inte- 
resów, tylko szedł solidnemi drogami, a 
więc nie wykoleił — mimo ciężkie 
czasy — trzyma się i nie na powierz- 
chni. Kolega taki nosi w sferach wykole- 
jeńców miano „jeńca“, jako że istotnie wy 
kolejeńcy biora gościa takiego quasi w nie 
wolę... 


JASYR PODŁUG PROGRAMU. 

W mig przysiada się do „jeńca“ kilku 
wykolejeńców — serdeczne powitanie — 
rozmowa o dawnych czasach wspólnego 
koleżeństwa — poczem idzie pierwszy 
punkt programu: „jeniec“ musi przede- 
wszystkiem poczestować papierosami, tu 


dzież „postawić“ kawę. O ile możności: 
z ciastkami... 

Następnie, po godzince pozawędki, któ 
rej celem jest urobienie sentymentu jeńca 
wspomnieniami o dawnych czasach“ wy- 
kolejeniec rozwija wobec kolegi drugi 
punkt programu: 

— Może masz parę złotych? Jutro, al- 
bo najdalej pojutrze napewno ci zwrócę... 

Gdy i drugi punkt programu — nieza- 
wsze, ale często jednak — gładko przej- 
dzie „wykołejeńcy”* obrabiają swą ofiarę 
programowo dalej: 

— Wiesz co? Wartoby coś „przedsię- 
wziąć” dzisiaj wieczór. Możebyśmy tak 
poszli na kolację do Lonvre'u? 

W pomyślnym wypadku cała paczka, 
z jeńcem na czele jako „fundatorem“ wy- 
rusza na kolacyjkę, przy której byli Na- 
poleoni businessu odbijają sobie cały ubie 
gły tydzień posuchy, nie oszczędzając by- 


najmniej zbytnio, kieszeni wziętej „w nle- 
wolę" ofiary... 


Gratka z „jeńcami“ zdarza się wykole- 
jeńcom kawiarnianym, naturalnie, tylko 
od czasu do czasu. Papieros, kawa, ciast- 
ko, ewentialna pożyczka I kolacyjka — 
dobrefi to wśród szarzyzny i latowości ży 
wota wykolejonego ex-biuralisty, ex-aka- 
demika — ex-złotego młodzieńca ery pa- 
ska i dewaluacji... 

Po takiej kilkugodzinnej oazie znów ma- 
stępuje szereg szarych dni, trawłonych 
na wygniataniu kanapki Gostomskiego, 
snuciu się po lokalu, jak senna mucha I — 
marzeniu o jako-tako chociaż poważnym 
ożenk... 

To marzenie jest jeszcze jedynem co 
podtrzymuje humor I clięć do życia w 
łódzkim wykolejeńcu od Komara lub Go- 
stomiskiego... 

(faun). 


' Bla przyjemności. $ 


Przyjaciel l: — Pański brat, dentysta, wyciąga zęby bardzo powoli 


i boleśnie. 


Przyjaciel il: — No — on jest bardzo bogaty i uprawia to tylko 


dla swojej prywatnej przyjemności. 


Narzeczona i policzek. 


Honorowe zajście z niehonorowym epilogiem. 


Pan Henryk Kliger znalazł się, jako 
bezrobotny, w takich tarapatach finanso- 
wych, że nie miał nawet 

y na fryzjera. 

Z tego też względu ski 
cą z zastraszającą szybki 
życzając brzytwy u kolegi s 

oszka Goldkranca. ś 

Któregoś dnia przycisnęła p. Kligera 
bryndza wyjątkowa, tak, że zmuszony był 
pożyczoną od Goldkranca brzytwę 

spieniężyć. 

Nagabywany zaś przez jej właściciela 
świadczał, że pożyczył ją swemu kuzy- 
nowi. 

Schodził dzień za dniem, a kuzyn ja- 
koś brzytwy nie zwracał, pan Goldkrane 
zaczął przeto 

tracić cierpliwość. 

Pewnego wieczora o godz. 12, p. Kli- 
ger przechadzał się z narzeczoną swą po 
ulicy Stodolnianej. Snuli oboje złoty sen o 
niemniej złotej przyszłości. Znienacka p. 
Kliger został Ściągnięty z nieba na ziemię 
przez Abrama Goldkranca, który wymie- 
rzy! mu potężny policzek. 

P. Kliger zawstydzony w tak straszny 
sposób wobec damy swego serca, rzucił 
się jak tygrys na Goldkranca I zawrzała 

zaciekła walka. 

Widok płynącej z ust i z nosów krwi 


ba? swą rosną- 
brode, po- 
wego Abrama 


podniecał jeno animusz bojowy zapaśni- 
ków. 
Przeraż 
mocy polic; 
Widok zbli 
podziałał prze 
niu oka cała tri 


na panna zaczęła wzywać po 


cej się patroli konnej 
cznie: w mgnie- 
drapaka. 


ze") zw” 


Be, 13 


ZAMIAST FELJETONU. 


spiewamy (i, wiasao, jak mieny 


Ujrzawszy w zakątku parku Ponta- 
towskiego czułą parę, naśladującą swych 
prarodziców, Adama i Ewę, przypomnia- 
łem sobie, że najwyższy czas naplsać bo- 
daj feljetonik wiosenny, skoro już nie stać 
człowieka, dak to in illo tempore bywało 
w dniach pięknej młodości, obfitości flo- 
ty i dobrych papierosów, — na bukiet ry- ` 
mów. 

Nie czas na wiersze, piły reumatyzm 
delikatnie sprowadza natchnioną duszę na 
ziemię, Nie czas na ffjołki w głowie, jeżeli 
włosy na głowie zaczynają podejrzliwie 
spoglądać na siebie I tyłem wycofywać 
się z czoła w kierunku karku. y 

Ale wiosna nie może być pokrzywdzo- 
na, wiosna musi być uczczona. Oto widzę, 
oczyma duszy, tzbrojonemi w lornetkę, 


„ jak młodzieńcy, którym brzytwa nie ska- 


lała jeszcze oblicza, jak dziewczęta, które 
noszą jeszcze długie snkienki ! dłagie wto 
sy, wydzierają ukradkiem kartki z zeszy. 
tów i w pocie czoła rymują, ach rymują 
w mylm serca, rozzłoconego promieniami 
słońca. 

Hej, hej włosenko, witaj! Uścielimy ct 
drogę niezapłaconenii rachunkami za drz 
zaśpiewamy ci, jak umiemy. Kupie 
iewa cenę wysoką, a urzędnikowi zar 
śpiewają kiszki. 

I ia zaśpiewam ci cienko, wiosenko... 

K. 
EURER EEEE E T 


Przygoda rozamorowane- 
go kmiotka. 


Podczas zabawy zginął? mu 
grubo wypchany portfel. 
Józet Batorowicz, tyk z miasta tęczy 
cy przyjechał do Łodzi z wozem kariofl' 
które miał sprzedać 
jakiemuś starozazonnemm. 

Po dokonaniu tranzakcji Bator 
zostawiwszy wóz pod opieką paro 
udał się do wesołej knajpy, iżby się ui 
zabawić. Przy muzyczce, sutej kolaci i 
trunku czas spływał wesoło. Wkrótce 
feż przysiadła się do Batorowicza żakaś 

dziewoja, 


urocza 
która do tego stopnia go oczarowała, że 
zaprosił ią do mieszkania kolegi, gdzie 
spędził w jej towarzystwie bite 16 godzin. 

Tymczasem parobek zaniepokojony 
przedłużającą się nieobecnością gospoda- 
rza, zaczął go szukać. Z trudem udało mu 
się odnaleźć go i skłonić do 

rozstania się z dzieweczka. 

P. Batorowicz zaciął konie i ruszył z 
fantazją szosa Zgierska. W drodze jednak 
sięgnąwszy do kieszeni, stwierdził brak 

pugiłaresu z zawartościa 120 zł. 

Czemprędzej zawrócił i zameldował o 
kradzieży w Ill komisariacie, twierdząc, 
iż dokonać jej nie mógł nikt iuny, prócz 
kobiety, u której bawił. | 

Donne przytrzymamo. Jak się okazało 
byłą to niejaka Waleria Ponto. rejestrowa 
na w Urzędzie Obyczajowym. : 

Ponto oddana została do dyspozycji se 
dziego. śledczego X okregu, który zarza- 
dził oddanie jej pod dozór policii aż do 
dnia rozprawy sądowej. 


BEITE EEE REZERW SOK TAE ACT OE TA ATENA ASC 


Sprytna dziewczyna chwyta farmazona. 


Litość współwyznawców. 


W dniu wczorajszym o godzinie 12-cj 
w poludnie do wysiadającei z tramwaju 
alekuandrowskiego Balbiny  Hercówny 
przystąpił jakiś * 

starszy długopoły osobnik 
zyl w sposób dyskretny, że 
o pomówić z nią w pewnej spra- 
e ta uboczu. a 

Wielce zaintrygowana panna Herców 
ra udała się wraz z tajemniczym partite 
rem do s'eni 

jakiegoś domu, 

Tu zachowac wszelkie środki o- 
pokazał jej pare ślicznych 
w ch“ pierścionków. proponując na- 
bycie ich za tajecznie niską cene. Pamma 
Balbina w mig zorientowała się, kogo ma 
przed sobą 


i zaczęła wzywać poficii 
Paru przechodorów przytrzymało . 
mazona”. S 

Wówczas apelując do mezncia solidar 
ności wyznaniowej trzymających g0, pe 
chowy „kupiec“ zaczął błagać, by mu da 
rowano wolność. 

Jakoż zmiękły serca współwyziąw- 
ców. którzy puściłi go przed przybyciem 
posterunkowego. 

BEUFEIETA INE E 0 


tar 


Nr. 108 


d SPORT. 3 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Zawody bokserskie o mistrzostwo ŁOZB. 


Dwa najważniejsze spotkania nlo odbyły się z powodu 
niestawienia sią przeciwników. 


(C-S). Zorganizowane przez ŁOZB. 
dnia 3 maja w Helenowie zawody bokser- 
skie o mistrzostwo województwa łódzkie- 
go wyłoniły mistrzów, którzy startować 
będą następnie w mistrzostwach Polski. 
Zawody przyniosły następułące rezulta- 
ty: Waga musza: Rydzyński (Sokół — 
Łódź), Kłodas (Kruszender). Zwyciężył 
"na punkty Klodas. Waga kogucia: Plewiń 

cski — Marczak (obaj Kruszender). Zwyż 
cięży! w Il-ej rundzie przez k. o, lepszy 
technicznie Plewiński. Waga piórkowa: 
Raźniewski | — Pietraszek (obaj Kruszen 


- szender). 


tek niestawienia się do finałowej wafki 
Lisiawa z Sokoła tytuł mistrza otrzymał 
Lewandowski (Kruszender). Waga pół- 
średnia: Zeidel (Union) — Gerbich H (Kru 
Gerbich II lepszy technicznie 
wskutek wyczerpania przegrywa na punk 
ty. Waga średnia: Czarniecki (Unton) — 
Piech (Kruszender). Zwyciężył Czarniec- 
ki przez k, o. w trzeciej rundzie. W wa- 
dze półciężkiej miał walczyć Stibbe w 
Gerbichem, ponieważ jednak Stibbe nie 
stawił się, w zawodach o mistrzostwo 


y Polski udział weźmie Gerbich. Tak samo 


der). Spotkanie bardzo ciekawe, dopiero | w wadze ciężkie! Konarzewski nie miał 


po dwóch dodatkowych rundach (po 2 mi- 
nuty każda) zakończyło się zwycięstwem 
Pietraszka na punkty. Waga lekka: Wsku 


przeciwnika. Sędziował w ringu p. inż. 


Kanenberg. 


Terminy rozgrywek finałowych o puhar Polskieg 


Związku Piłki Nożnej. M 
Mecz Ł. K. S.— Wisła odbędzie się dnia 29 czerwca w Łodzi. 


Polski Związek Piłki Nożnej zweryfi- 
kował ostatecznie rozgrywki o phar 
P. Z. P, N, rozegrane w poszczególnych 


Okregach 1 uznał zwycięzcami następują: * zwy 


ce Kluby: A > 

Grupa l: w Okręgu Krakowskim: T. 
Nista“ — Kraków; w Okręgu Górno 
skim: K, $. „Ruch“ — Wielkie-Hajdu- 
ki; w Okręgu Łódzkim: Łódzki Klub 
Sportowy — Łódź, 

Grupa H: w Okręgu Poznańskim K. 
S. „Warta“ — Poznań: w Okręgu Torm- 
kim: Toruński Klnb Sportowy; w Okrę- 
gu Warszawskim: K. S. „Warszawianka“ 
— Warszawa. 
„ Grupa lil: w Okręgu Wileńskim: 
(zwycięzca nie podany); w Okręgu Lubel 
skim: P, T. Q. „Sokót* Równo; w Okre- 


gu Lwowskim: LKS, „Sparła* — Lwów. , 


Jednocześnie zostały wylosowane nastę- 
pujące terminy rozgrywek między wyżej 
wymienionem! zwycięzcami i tak: 

29 czerwca: Qrupa ]: ŁKS, — T., S. 
Wisła w Łodzi: Grupa H:-TKS,— War- 
szawianka w Torumiu: Grupa I: Sparta 
— PTG. Sokół we Lwowie. 

4 lipca: Grupa I: zwycięzca z zawo- 
dów z dnin 29 czerwca — K. S. Ruch. 


Wielkie Hajduki, zawody odbi 
Łodzi lub w Krakowie zależni 
Klubów grających w dniu 29-go czerwca 
ycięży. Grupa Il: zwyciezca z zawo- 
dów z dnia 29 czerwe: K. S. Warta, 
Poznań, zawody odbędą się w Warsza- 
wie lub Toruniu zależnie kto w dniu 29-ro 
czerwca zwyci 
ca z zawodów z di 
no, zawody odbędą s 
Lublinie zależnie kto zwy 
Czerwca. 

11 lipca: termin rezerwowany na 
ewentualne dogrywki w razie wyników 
nierozstrzyzniętych. 

18 Hpca: zwycięzca Okręgowy sru- 
py trzeciej — zwycięzca Okręgowy zru- 
py drugiej. 

25 lipca: zwycięzca Okręgowy grupy 
pierwsze! — zwycięzca z zawodów z 
dnia 18 lipca. 

Terminy łe zostały, szczęśliwie wyło- 
sowane dla Łodzi, tak, że przy zwycię- 
stwie ewent. ŁKS. zawody: wszystkie-0 
puhar PZPN. tak półfinałowe jak i finał 
odbyłyby się w Łodzi. K 


t0. 


Miedzynarodowa konferencja piłkarska. 


} 
| Rzym, 5 maja. (C-S). W pierwszym 
dniu międzynarodowej konierencji piłkar- 
skiej odbył się kongres sędziów, przy- 
czem postanowiono zorganizować między 
farodowe kolegjum sędziów piłkarskich. 

"W drugim dniu konferencji odbyło się ze- 
branie FIFA. przy udziale delegatów 20 
państw. 

Polski związek pilki nożnej reprezen- 
towany byl przez dr. Centnarowskiego. 
Na początku zebrania poddano ostrej kry- 


Zjazd delegatów 20 państw. 


tyce działalność sekretarza FIFA. p. Kir- 
schmana, przyczem po strotile opozycji 
stali Johansohu (Szwecja) i Hauser 
(Szwajcaria). Następnie postanowiono po- 
dzielić teren działalności FIFA na 7 wiel- 
kich okręgów: Zachodnia Europa, Wscho 
dnia Europa, Północna Europa. „Daleki 
Wschód, Południowa Ameryka, Północna 
Ameryka, Australja i Afryka. Prezesem 
FIFA na dalsze trzy lata został obrany 
Piektord (Anglia). 


p. S. Bajgelmana. 


Dziś wielka 
majowa! 


Początek o godz. 5 "RO poł. 
Obraz wł. B. K. „GLORIA”. 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 


premjera 


wielki monumentalny 


EAN 


Role główne 
odtwarzają 
rasowo 
PIEKNI 


BEGA 


Mistrz 
rzach, czarodziej ekranu I król mimiki 
w dramacie śmiechu i łez, radości i tragizmu życia, miłości i niena- 
t 


N, KTOREGO BIJA PO TWARZY 


(Łzy błazna) 
LEONIDA ANDREJEWA 


Czerwony 


WARRE 


— dnia 6 mała 1926 rokw. 


Zycie ekonomiczne. 


Barbarzyńskie obchodzenie się 
z banknotami Banku Polskiego. 


Snuslnym objawem nieszanowania pie 
nłędzy papierowych, znajdułacych się w 
obiegu jest opłakany stan biletów Banku 
Polskiego. powracających do jego kas. 

W czasie inflacji marki polskiej, gdy g 
powodu niewielkiej często wartości po- 
szczególnych odcinków. obywatel zmiszo 
ny był nosić przy sobie bardzo znaczne i= 
lości znaków obiegowych, społeczeństwo 
adwykło od zwracania uwagi na zewnętrz 
nv widok i czystość biletów. 
bsenie. gdy Ilość biletów Banku Pol- 
skiego jest znacznie mniejsza. całe spole- 
czeństwo powinno się pocztwać do oba- 
wiązku właściwego obchodzenia sie z bl- 
letami, znajdułącemi się w jego posiadaniu 
i do dbania o estetyczny Ich wyglad. Zro 
zamiałą jest rze e bilety pozostające 
dłuższy czas w różnic sie musza od 
biletów nowowypuszczonych. W miarę 
zniszczenia banknotów. Bank Polski wyco 
tige je z oblegu. zastepułac nowemi. 

Zbyt czesto jednak powtarzała się wy 
padki przedstawiania w kasach banku od- 
cinków. które musza być przedwcześnie 
wycofanie z oblezu. ze wzelędu na ich wy 


OWANIA ZŁOTEGO POI.SKIEGO 
a yn 50. Zurych — 
wyplata na War 
0.71. na Katowi 


Zasraniczny rynek pleniężny | towarowy. 

Londyn, Nawy, Jork 4,85 9/16—4,85 3/4 
Holandia 12,08 5/8, Francja 148.58, Belgja 
149,12, Włochy 120,85, Niemcy 20385, — 
Szwajcaria 25,09, Danja 18,58. Szwecja — 
18.13,5, Helsingfors 193,87, Wiedeń 34,44, 


Warszawa 50,00. 
Paryż. Londyn 148,50. Nowy Jork 30,59 
Szwakarja 592. 

Zurych, Paryż 16,90, Londyn 25,09. No 
wy Jorks. 16,8. Berlin 1.23.1, Wiedeń — 
73,10, Budapeszt 0.724, Bukareszt 1,79. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123,32 — 
123.98, 100 złotych 50.39 — 50.51. czek na 
Londyn 2521. telegraficzna wyplata na 
Berlin 123,595 — 128,905. na Warszawę 
50.39 — 50.51. 

Nowy Jork, Londyn za 1 funt szt. 4,35 
9/16, tendencja stała. Za 100 jednostek mo 
uetarnych: Paryż 3,24, Berlin 23,80, 


BAWEŁNA. 

Liverpool, 4, 5. Bawełna, — Otwarcie, 
maj 9,25. lipiec 9,15, październik 8.4, sty 
czeń 8,85. 

Zamknięcie: kwiecień 8,86. mał 9,32, 
czerwiec 9,22. lipiec 9,19, sierpień 9,09, — 
wrzesień 9,04, październik 8.96. listopad 
8,88. grudzień 8.88. styczeń 8,88. luty — 
8.86. marzec 8,88. 

Nowy ork, 4. 5. Bawełna. — Dowóz 
do portów Atlantyku i 


NWA 


maski, człowiek o stu twa- 


wiści p. 


Podług znako- 
mitego dzieła 


PAIGE 
N KERRIGAN 


t 
dramat w 12 aktach podług nieśmiertelnego arcydzieła Rafelä'Sabatini p.t. „Kapitan Bloog" 


O"z ten jest szczytem 


glad zewnętrzny. Są to bilety zniszczone 
nie wskutek normalnego obiegu, lecz 
wskutek niewłaściwego obchodzenia się z 
niemi, mianowicie: bilety pomięte. poplar 
mione, zanieczyszczone lub: umyślnie zni- 
szczone przez umieszczanie na nich napi- 
sów lub znaków atramentem {ub otów- 
kiem. 

Instytucia emisyjna narażona jest z tego 
powodu na bardzo ztaczne koszty, Wypi 
szczenie nowych odcinków nie ogranicza 
się bowiem tylko do kosztów druku | pa- 
pieru; poważną pozycję w wydatkach sta 
nowią dla banku: wszelkie prace przygo- 
towawcze, jak opracowywanie projektów 
RDA sporządzanie nowych klisz i 
t. d. 
O ileby objaw rozmyślnezo niszczenia 
biletów nie ustawał, a odcinki. zniszczone 
nie wskutek normalnego obiegu, w dal- 
szym ciągu napływały do kas oddziałów, 
Bank Poiski zmuszony byłby. dla pokry- 
cia swych strat. zastanowić sie nad wpro 
wadzeniem opłaty w wysokości. odpowia 
dającej kosztogł druku. uszkodzonych od- 
cinków. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


wnatrz krain 8,000, do Anglii 6,000, na kon 
tynent 4,000, loco 18,85, maj 18,61 — 62, 
lipiec 18,16, sierpień 8 
październik 17.24 — 
17. styczeń 16,89. marzec 17.12. 

Nowy Orlean, 4. 5. Bawclus 
17,89, maj 17,01, lipiec 17,43, 
16.57, styczeń 16,56, marzec 16.57. 


NA GIEŁDZIE ZRBOŻOWEJ 
OGRANICZONY. 

Warszawa, 5. 5. Tranzakcje na Giel- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania w nawiasach fr, War- 
Szawa. Pszenica kongresow. 51.50. Żyto 
kongresowe 30.50 — kresowe 681 gii 
(116) (32.80). Jęczmień na kaszę (31.00 — 
32.00). Kuchy rzepakowe 34.50. Otręby 
pszenne 27.00. Obroty średnie. Uspaso- 
hienie spokojne. 


RUCH 


Bilety bezpośredniej komuni- 
kacji kolejowej z zagranicą. 
Ministerstwo komunikacji zamierza 
wprowadzić w kolejowym ruchu osobo- 
wym z obcemi państwami bilety bezpośte 
driej komtmikacji 
z opłatą za całą podróż zagraniczna, 
jak również przyjmowanie w Polsce 0- 
płat za przewóz barażu na kolejach ża- 
granicznych. 
Z kilku państwami sąsiedniemi takie ta 
ryty bezpośrednie są już ustalone. 
Narazie nie można tego osiągnąć tylko 
w komunikacji z Francja, gdyż dzielące 
Polskę od Francji koleje 
niemieckie nie chca podpisać obustronnej 
umowy, 
ia w tym kierunku trwają, 


ł 


szczytów twórczości 
KINOWEJ 


"=" : ZEG 


Str. B 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" — dnia 5 maja 1926 roku. _ 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa Park im. 
malarstwa. > Sieskie- 
rzeźby £ wieza.) 

i graliki. K Otwarta 
Czytelnia N odrode 

i audycie — VA pG 10 rano 
radofoniczne <a a dow 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyc: I przyr “zy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 ! 16 do 19. 

POLSKA Y. M. ©, A. (Piv zy 

pism ? biblioteka otwarta codziennie od 4 

*leszór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA* uf. Płotrkowska 
Nr. 103, Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kick od godz. B do 8 codziennie. ~ 

CZYTELNI’ TOW, PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarta eodziennie od godz. 6 
dh 2 wlecz r wyjatkiem śwlat I platków. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, uL Andrzeja nr. 7 (front 
1-sze piętro) otwarta codziennie od godz 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 

4 po południu. 

Miefsk? Kln" matozrat Ośwłatowy — 

„Cywilizacja” 
Pocs. przedstawień o godz, 5, 7, 9 wlecz. 


wata 201 


„Apolio” —„Zigano herszt robójników* 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 
„Casino” — „Trzy tygodnie miłości 
owej" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 | 10 wiec. 


mCzary* „Szmulek Gałganiarz" 
Pocz. przedstawień o gœ. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 
Ńom Ludowv —„Tornado”. 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino. „Kiedy mężatka jest żoną” 
„Luna” - „Ten, którego bija po twarzy” 
Pocz. przedstawień o z. 6.00, 8.00 I 10.00 wiecz. 


nNowości* — „Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 
„Odeon* — „Aż do skutku” 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Reduta” — „Biały grzech”. 
* Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 | 10 wlecz. 
Resprea — „Człowiek w płonącej kuli” 
Poczatek przedstawień o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Niniche 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 
Corso” — „B. T. R." 
Teatr Miejski — „Damy i huzary" 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Kiliński” 
Początek o godz. 8.15, 


Mr, 103 


„SAVOY“, Traugutta 6. 
Wystepy amerykańskiego jazz-bandu i 
zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, w środę. z powodu niedyspozycji p. Je- 
rzego Woskowskiego zamiast „Polityki 1 milo- 
ści“ dana będzie po cenach najniższych kroto- 
chwila Fredry „Damy ! huzary“, wznowlona z 
wielkiem powodzeniem na popoludniowem przed- 
szawieniu uroczystem w dniu 3 maja. Ceny naj- 
niższe. 

Jutro, czwartek, wróci ma afisz świeżo wysta 
wlona, pełna humoru, werwy | głębszych myśh 
społecznych komedja aktualna w 4 aktach Jó- 
zefa Rączkowskiego „Polityka 1 miłość”, kapital- 
nie grana przez cały zespół z Jerzym Woskow- 
skim, nieporównanym „politykiem człopskim* na 
czele. 

W piatek i w sobotę wieczorem staraniem To 
warzystwa Operowego Łódzkiego odśpiewana bę- 
dzie opera w 4 aktach St, Moniuszki „Halka“. 

W sobotę o godz. 3 m. 30 po południu po raz 
trzeci na przedstawieniu popołudniowem — tym 
razem po cenach najniższych — dama będzie prze 
pysznie wystawióna ferja poetycka Maeterlincka 
„Błękitny ptak”, Będzie to już jedno z ostatnich 
w tym sezonie powtórzeń pięknego dzieła wiel- 
kiego pocty belgijskiego. Szkoły oraz środowiska 
zamiejscowe winny kierować zamówienia na bi- 
lety wprost do kasy zamawiań Teatru Miejskiego 
(Grand-Hotel, sklep „Mignon“, tel. 43-59). 

W próbach pod kierunkiem reżysera Jana Ko 
chanowicza grana obecnie z wielkim powodze- 
niem na scenie Teatru Małego w Warszawie, po- 
godna, wesoła komedja autora czeskiego Fr. Lan 


gera „Łatwiej wiełbłądowi* z Grylewską, Łapiń. 
ską, Grolickim, Komornidkim | Szabertem w ro- 
lach głównych. Premjera w środę, dnia 12 b. m. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w środę, o godz. 8.30 wieczorem, po co 
mach najniższych, historyczna sztuka w 5 obra- 
zach „Jan Kaliński" M. Bałucklego w wykonaniu 
całego zespolu artystycznego z dyr, Pilarskim w 
historycznej postaci szewca-pułkownika  KIliń- 
skiego. 

W przygotowanin komiczna operetka „Córka - 
pułku”, 


„ DZISIEJSZY KONCERT MICHAŁA ERDENKI. 

Dziś, w środę, o rodz. 8.30 wieczorem, odbę- 
dzie się w Filharmonii koncert słynnego skrzypka 
wirtuoza Michała Erdenki. Artysta wybrał tym 
razem na program perły ze swego bogatego re- 
pertuaru, Koncert dzisiejszy zapowiada się do- 
skonale, gdyż wszędzie gdzie tylko występuje 
świetny ten skrzypek, cieszy się ogromnem po- 
wodzeniem. Ceny biletów przystępne dia wszyst 
kich, a mianowicie od 1 zł. do 6 zl. 


Płeć piękna w spodniach. 


W Paryżu demonstrowano najnowszy 
model wiosennego kostjumu damskiego. 
który składa się z spódniczki z fałdą po- 
środku, co robi wrażenie spodni. „Spod- 

* nie" te nosić będą niewiasty na szelk 
zapinanych z przodu i z tyłu na srebrnyci 
guziczkach. 


` we wszystkich kolorach, najmod- 


Wielki 2-godzinny program salonowy w 
li-tu olbrzymich aktach, 3 programy 


1) Kiedy mężatka jesi żoną uszpy io i pore | 


cy dramat nędzy modnej Ameryki miljonerów podług znakomitej powieści „SZKOŁA ŻYCIA”, Prawda życiowa bijąca w oczy 
tysiącem blasków. Olśniewający przepych wystawy. Najmodniejsze atrakcje kobiece, W roli głównej czarująca gwiazda, szwedz- 
ka niepospolicie piękna majestatyczna SIGRID HOLMANIST i miły CONWAY TEARTE. q 


2) Tygodnik Pathe Je 3, nainowsze bostony Paryża. | 
3) Dwuaktowa komedia pelna humoru i Śmiechu ste: pod tat p. Kantor: | 


obrazu pod bat. p. Kantora 
> SĘ PRYWE 
ze NINICHE 
farsa p. t. u I 


Dziś wielka uczta dla pięk- 
nych łodzianek. 


Spółdzielni Pracowni- 
ków Państwswych 


Sienkiewicza 40. 


w 19 aktach. 
W roli gfów.: 


iii drwali 


OSOBY. Niniche Ossi Oswalda, Yvetta Gipson, Harald Clifton L. C. Paranelli, Jonathan Victor Janson 


Wig 1. Matka 2. iwonka 3 imi neti. 


Od wtorku 4.go maja do poniedziaiku 10-go 


maja r. b. wł. 


Dziś kino w ogrodzie! 


i szereg innych obrazów o wybitnej wartości artystycznej. 


Š 5 bat 

Maszyny do prania-poszukiwane y4 Sp. , Dr med. Dr. med. Dr. mód. Patty 

» koloro- 

28 BE ERC nostukuie ATAA Rke. i augi D BRAUN RÓŻANE Į Teto, fet aplike 
szego typu komplet maszyn do prania bielizny, z . . i cje, toledo. w. 

a mianowicie: '"==—=— Piotrkowska 111. === Cegietalane 43 Południowa 23. ge?wedstyoz: am ora mielic 

a) maszynę do prania z miedzianym bębnem tel, 41-32, Specjalista mo $ moczoć Wschodnia 64, pra- 


o wymiarach mniej więcej około 600 m/m Poleca: 
średnicy i 1000 m/m długości, do napędu me- 


chanicznego. 


Jai Chorób skór: płoiowe Leczo- 
Spoajalista cho- nych, wenes- nio sztuoznom 


. > : >. ráb skórnych, we- 7 jÓrz 
wielki wybór, po cenach najniższych neryemych imo Szopieiowyam > os eremm "* 


n + o SED - jena. 

b) wirówkę do odwadniania bielizny o wymia- czonłciowych. Leczenie światłem NARUTOWICZA 9 
Tae ekolo 500 RR ei 700 m/m wy- garniturów, płaszczy, spodni mę- Leczenio szt” (Lampa kwarcowa) p DZIELNA) 
sokości do napędu mechanicżneg x słońcem wyży* Przyjmuje 8 do 1 o RR [GE 

c) motor elektryczny do napędu tych maszyn arais sz mik Wj EE e ATA od 5—8 wiec, Priyanto 10i 
oraz innych o sile od 5 do 10 H. P. n tylko wypróbowanej jakości. :: styie SE s 


i od 5—9, 


Wszystkie wymienione maszyny mogą być 
używane lecz w dobrym stanie. 

Firmy lub osoby, które miałyby takie maszy- 
ny na sprzedaż zechcą o tem w _jaknajkrótszym Telefon 25-11. 
czasie zawiadomić D-two 28 p. Strz. Kan. ulica 
Leszno Nr. 9, z podaniem ceny, oraz gdzie ma- 


Specjalny dział miarowy na miejscu. 


è ółoszenia drobne. 
Telefon 25-11. 


i, rzedania ma- 
jątki ziemskie, 


Geri Dr. med, 


domy, wille, lokale 


s he 

szyny te można oglądać. Dr. D Į] | l [i l REGA 2 
TETO EEE E EEE E OSOWO r pokoje, kuchnia, 
il nydzeygii Telefon 25-38 wygody. Bióro Te" 

iego, Piotr- 

NA RATY! 11 ʻi kann Sa 
Drone daj eMn ateminysba- b, lekarz Szp. dw. nerycz! Meram na dogod” 


SZKOLNA 12, ji: 
croploiowe Choroby, skórne, Il nych warunkach 
Leczenie światłem włosów, wenerycz- kroju szycia, mode- 
{Lampa Kwarcową ne i moczopiciowe. lowania, haftu ma- 
f promieniami Ro- Leczenie światłem szynowego oraz f- 
pac od TEs Paa yea je ramia i Bzy 
d -—3, pane s=: arcowa) Elektro- nowe, Dla pracują* 
e, ER dia pań terapia, cych Jekete wieczo 
W niedziele od 10, Oddz. poczekalnia Przyjmuje od8—10 rowe  Napiórkow- 
do l2zrana Zawadzka M 1 12—2i od 6—8. skiego 23, Solska. 


Łazarza. 


Specjalnie choroby 
skórne weneryczne 
1 moczopiciowe. 
Ulica Zamenhofa 


tysty, satyny deseniowe i 
gładkie w najlepszym gatunku 


ZĘBY 


nawet połamane ku- 
puie. 
I. Fijatko, 
Piotrkowska 7. 


SKOROCHODY 
Piócienne (na gumowej podeszwie) 7 

Sandałki od 3.50 parę 

— — poleca: 
Fabryka Sandałek Ogrodowa 2 

(róg Nowomiejskiej). 
W soboty sklep otwarty. = 


niejsze wełny i jedwabie na 
płaszcze i kostjumy, poleca 
„Kredyt Krajowy” 
Piotrkowska 70, front, II piętro. 


s 
nnn wz en 


A O O W O YN, 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: ta 4 ij |S Zagraniczne o 100 procent drożej 
W Łodzi miesiączaie $- — — = 34260 | Przed tekojen t w tektcie 30 groszy za wiersz milimetrowy tHlamowy (strona 4 lamy Za ternie. drik, ofiowzań, komsakiiów ci Piar 
Dla robotników « =- — = = =a | Za tekstem e « s 25 w a . „ ” ” » administracja nie odpowiada, 
NE RE je to =. E | Nekrolog + o + 5 uw a » » - " ją " Artykuły nadesłano bez oznaczenia bonorarjum uwa- 
Zeani a aA a a ea ear fr 28 „ws 4 » » - " tane są za bezpłatne, 3 
i g i MIE 7008 RCJEJE $ > 300) a Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 
„Łódźi. Echo Wiec 1 „Rurjer Łóónki LU 1. 630 | zercztze - — najmniejsze ogłoszenie 50 geoszy. cja nie zwraca. 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za 


i i z H ko-Wydawni dur ódzki* Za radek dawnictwo odpowiada: 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”  Odbito w drukarni ówna R: RE „Kurjer Łó: ar: cję i wy = ko 


Wyd lan Stypułkowski. 


